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—  IVar sza w a 11 Sierpnia. —
N. Pan ukazeui z dnia 14 lipca r. b.j udzie­

l ić  raczył w drudze łaskip. W ładysław ow i Wą- 
sowskieinu. synowi pozostałemu po byłym po­
mocniku Rewizora dochodów tabacznyeb, przez 
wzgląd na 20 letnią służbę o jca ,  niemniej z u- 
w a g i ,  źe sam ulegając wielkiej chorobie i dla 
słabości władz umysłow ych , nie jest W staine 
zapracow ać na własne utrz) manie ,  wsparcie 
dożywotnie po m b. sr. 26  kop. 25  rocznie.

Dnia 5 b m. JVV. Minister Oświecenia Pu­
blicznego G warów , w towarzystwie mini­
stra sekretarza Stanu Królestwa Polskiego 
Turkułła, i w  asyslencyi rzeczywistego radcy 
Stanu Mucha n ow a ,  zarządzającego Warszaws. 
okręgiem naukowym , zaszczyt ić  raczył obe­
cnością swoją Giiuuazyum guberuialne, oraz 
S/kołę  Szluk Pięknych i Gimnazyum Realne. 
Chociaż w porze wakacyjnej nie można było 
spodziewać się dość licznego zebrania uczniów, 
wszelako na pierwsze w ezwanie  Z w ierzchn o ­
ści szkolnej , ucząca się młódź pospieszyła tłu­
mnie do swych przybytków naukowych. Bada­
nia uczniów Gimnazyum gubernialtiego w r o z ­
maitych gałęziach naukowych, śledził JYV."ini- 
nister z niezmordowaną uw agą , a z przedmio­
tów  tyczących się języków ’ starożylnycn , ra­
czy ł  osobiście egzaminować. 1 lak uczniowie 
mieli zaszczyt być badani przez  Filologa , g ło ­
dnego z swych prac klassyczoych w całym 
świecie naukowy m! Zaiate , podobne chwile ż y ­
cia szkolnego , zostawiają niestarty ślad w  pa­
mięci uczniów .— Po' lydi otlwidzitiach przyszła 
Jffilej na szkołę Sztok Pięknych. Zakład tąn i- 
stniejący zaledwie od roku , przygotował wprost 
pysznej W ystaw y publicznej Sztuk Piękuycb,

swoją własną wystawę skromną. Są to w pra w ­
dzie pierwsze rudymenta sztuki, ale wprawne 
oko wielkiego znawcy i miłośnika kunsztu, do­
strzegło w nich me jeden zarodek pięknego ta­
lentu. JW . minister me omieszkał także badać 
w ychow ańców  lego zakładu z kursu anatomii 
ludzkiej , zastosowanej do Sztuk Pięknych; u 
przejrzaw szy  szczegó łow o  pierwsze próby rzeź­
biarstwa , pięknie rokujące na przyszłość , opu­
ścił szkołę i udał się do Gimnazyum Realnego; 
a tu przegląd Irwał długo, bo też  wiele jest 
do widzenia w tym w zorow ym  Zakładzie lak 
pysznie uposażonym; i modele rozmajlych ma­
chin wykonanych w  pracowni Gimnazyum, i 
ptękne rezullala analiz zdziałanych przez u- 
c zn iów  w 3ch laboratoryach chem icznych, i 
pięknę rysunki techniczne, między klóremi k i l - . 
kpście własnego pomysłu wychow ańców, i w z o ­
row e  rysunki mechaniczne i modele plasty­
czne służące do wykładu jeom elryi opisującej, 
wykonane wlasnemi rękami uczniów', i tyle in­
nych przedmiotów niemniej inU rssnjących , nie­
mniej obchodzących z blizka nauki techniczne, 
w .kiudane w Gimnazyum realuem. Przegląd 
trwał przeszło dwie godzin.

W  tych dniach na Pradze, w sklepie szyn- 
kowuym pod Nrem 391, w późnej nocnej p o ­
r z e ,  przebudzony ze son właściciel szynku, 
przytrzymał 14-Ielnią dziewczynkę wyznania 
u iii jżeszow ego , Jenlę B rańze l , i odebrał on 
niej około 100 zła. monetą różnego gatuukn, 
które skradła mu z szuflady bufetu. Po spro­
wadzeniu Jenty Branzel do biura Policyi, taż 
w czasie badania w yznała ,  że ojciec je j ,  pie- 
karsiwetn trudniący s ię ,  z powodu oparzenia 
sobie n ó g .  od kilku miesięcy leży na kuracyi 
w szpitalu, a matka od dawnego czasu ży ć  
przestała, nie mejąc w ięc  op iek i ,  chodziła za
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żebraniną: i źe podobnież trudniący się młody 
żyd bez ręki, imieniem M osiek, oprowadzał ją  
po róźuych sklepach żydowskich, do których 
porą wieczorną kazał się niewidzialnym sposo­
bem zakradać, pomiędzy naczyniami ukrywać, 
a w nocy, gdy wszyscy będą spali, zająć się 
kradzieżą pieniędzy i innych ważniejszych rze ­
czy ;  następnie schowawszy s ię ,  po otworzeniu 
rano sk lep u , w ych o d z ić , nie będąc widzianą. 
W e d łu g  takiej instrukcyi postępując, Jenta Bran- 
zel skradzione pieniądze i r zeczy  oddawała 
M ośk ow i,  a on ją  za to żywił;  do sklepu zaś 
na Prad ze wszedłszy z w ie cz o ra , ukryła się 
pod próżną so lówką, i przypatrzywszy się gdzie 
właściciel handlu składa pieniądze, wyszła w 
nocy z pod solówki, otworzyła szufladę i w y ­
brała pieniądze, ale sztukanicin przebudzony 
właściciel szynku, przytrzyma! ją  i pieniądze 
odebrał. Za czyn ten , Jenta Branzcl oddaną z o ­
stała po ukaranie S ądow i,  zaś wymicniomego 
przez nią żyda M oska; poszukiwanie odbywa się.

—  Petersburg 1 Sierpnia. —  ,
Donoszą z Iz.Tiaiłu: W y le w  rzeki Donu, któ­

ry się zaczął w marcu, bardzo się zwiększał 
od po łow y  maja, a nakoniec nagle zatopił całą 
powierzchnię granicy od Reni do ujścia Duna­
ju  do morza. W y le w  len zinusit dzikie z w ie ­
rzęta ,  które w  mnóstwie przebywały po miej­
scach zalanych, do walczenia z człowiekiem o 
przytułek; —  wilki, dziki, lisy, przypływały do 
mieszkań, nie lękając się ju ż  lu dz i , ani na wet 
w ys trza łó w ;  wysilone długiem pływaniem, prze­
chodziły  z jednej ostateczności w drugą; zna­
leźć  przytułek lub zginąć. W ierzchołki drzew, 
budki straży ,  s łowem w szystko ,  co tylko ster­
c zy  nad powierzchnią w o d y ,  otoczone jest w ę ­
żam i,  owadami, i innemi drobnemi zw ierzęta­
mi. Od gnicia potopionych zwierząt powietrze 
i teraz ju ż  je s l  duszące, i  można przewidy­
w a ć ,  źe je szcze  bardziej będzie zepsute od w y­
z ie w ó w ,  kiedy woda opadnie i zaczną gnić ry ­
b y , które nie zdołały ujść z w o d ą ,  jako też 
różne rośliny i same błota.

—  Parys 1 Sierpnia. —
D wór królewski powrócił znowu z Tnile- 

ryów  do Ncuilly. Otrzymano wiadomości od 
królewny Klementyny, x ięźnój Sasko-Kolm’ g- 
skiej , która jest  blizką swego rozwiązania. Kró­
lowa chce być obecną przy je j  chorobie.

Król holenderski miał otrzymać zaprosioy, 
aby o dv id z ił  rodzinę królewską w Paryżu.

Admirał La Snsse mianowany został i w  tym 
rókn dowódzcą f lo ty , która w  czasie oobytu 
króla w zamku E u , stać będzie w Treport.

X iążę  Monlpensier przybył dnia 8  lipca do 
Kairu, gdzie go przejm ował Ibrahiin Pasza; d. 
9  lipca udał się do Ś u e z ,  zrobił wycieczkę na 
górę  S ina j, dnia 13 znajdował się znowu w 
Kairze i dnia 1,4 odpłynął do w yższego  Egipłn.

Od kilku dni rozchodzi się w ie ś ć ,  że Dou 
Karlos i jego małżonka xżna f i f i r a , po ukoń­
czonych kąpielach w Greoulx przybęlą  do Pa­
ryża , zkąd później udadzą się do R zym u, a

najstarszy syn Don Karlosa pozostanie do dal­
szego postanowienia w e  Franeyi.

Hiszpańskie gazety opow iadają , źe  w pe­
wnej okolicy żył bogaty m łynarz , kióry swą 
zamnźuością wzbudził wielką zazdrość. R oz ­
bójnicy z poblizkości przeznaczyli go też na 
ofiarę swego lupiezlwa. Ale w dniu, którego 
w ieczór  miała nastąpić napaść na niegc , przy­
było kilku dymissyonowanych żo łn ie rzy , którzy 
w drodze do swych siedzib, wstąpili na nocleg 
do m łynarza, który ich pomieścił na górze. 
W  nocy napadli na dom je g o  rabusie, żądając 
wydania im pieniędzy. Przyrzekł znieść im 
takowe z g ó r y ;  tam obudził żołnierzy i przy 
ich pomocy pozabijał n a jeź dźco , / .  Nazajutrz 
rano , gdy wypadało zawiadomić o tein władzę, 
udał się młynarz do Alka da we w s i ,  ale Alkad 
nie znajdował się w domu. Młynarz udał się 
przeto do je g o  zastępcy, ale i tego nie mógł 
zn a leź ć ;  udat się zatem do Ław nika , którego 
także nie zastał w d o m u ; nikt nie wiedział 
gdzieby się wszyscy trzej podzieli. Młynarzo­
wi nie pozostało jak wrócić  do domu i pocho­
w ać  trzech trupów. Zdjęto z nich maski, w  
które byli przybrani, i oto ujrzano— trzech al- 
kadów.

1 po wsia« h w  okolicy Paryża zakładają sa­
mi mieszkańcy sale ochrony małych dziatek, 
dla zabezpieczenia ich ,  podczas nieobecności 
r o d z icó w ,  od smutnych w ypadków , jakini c z ę ­
sto d z iec i ,  same w  domu zostaw iou e , ulegają.

\V paryzkiej szkole politechnicznej istnieie 
ju ż  od 50 lat,  chwalebny zw ycza j wspierania 
ubogich uczniów za pomocą dobrowolnych skła­
dek. Ale nazwisko pobierającego takowe sli- 
pendyum wiadome jest tylko kilku wybranym 
z grona uczniów, którzy z papierów kandyda­
ta oceniają wysokość udzielić się mającego 
wsparcia; dla reszty zaś Kollegów jest taie- 
mnicą.

Konsulowle g re c cy ;  którym władze tureckie 
odmówiły zatwierdzenia sw ego , otrzymali z A -  
ten r o z k a z , aby się oddali pod opiekę konsula­
tu francuzkiego w Janinie.

Znowu słychać, źe je s z c z e  w tym roku ty­
le razy wspominana wyprawa przeciw kaby- 
l o m , przyjdzie do skutku; tylko pod tym w a- 
rumciem marszałek Bugeaud zatrzymał guber­
natorstwo W  Algieryi.

—  Londyn l  Sierpnia. —
Siawnv inżenier Brunnel wynalazł nowy ro­

dzaj lokom otyw y, która opatrzona 8  kołami, 
przebiegać będzie 50_mil angiel. (11 pols.) na 
godzinę.

Olbrzymi okręt parowy Great-Britain, o- 
puścił Liyerpool dla odbycia pi?nw sze j podróży  
za Ocean Atlantycki. Jak wiadomo przezna­
czony on jest Jo  utrzymywania związku ze Sta­
nami Zjednoczonemi. Mówią że podróż do New- 
Jorku odbęd /ie  w mniej niż w  16 dniach.

Króla bollenderskiego, kióry od ostatniej 
wojny jest jenerałem wojska angielskiego, mia- 
n o w a ł a  królowa feldmarszałkiem.

O spekulacyjnej manii w akcyach na koleje
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żelazne piszą z Leeds: » Choroba , którą cier­
pią niclylko mieszkańcy tego miasta, a le i  wiel- 
k?; część  z okolicy ,  a którą słusznie nazywa­
ją  febrą kolei żelaznych, doszia w  tym tygo­
dniu , jak  się zda je ,  do najwyższego stopnia. 
Nigdy tu jeszcze  w dwóch dniach po sobie i- 
dących nie uskuteczniono tyle interesów w ak- 
cyach ja k  wczoraj i onegdaj ; meklerowi”  i spe­
kulanci cisnęli się i ścigali po ulicach; oblicza­
j ą ,  ze  w  tych dwóch dniach przynajmniej dzie­
sięć tysięcy akcyj i promesów zmieniły swych 
pos iad a czy .« W  Liyerpoolu takiż sam ży w y  
ruch panuje w akoyach, a na giełdzie londyń­
skiej skarż.i s ię ,  że przy nadzwyczajnym ru- 

. chu w akcyach na koleje że lazne,  wszystkie 
inne papiery są zaniedbane.

Ogłoszony został urzędowy porów naw czy  w y ­
kaz dochodów ogólnych i czystych (brutlo i  netto)  
dwudziestu sześciu wyższych prałatów kościoła 
anglikańskiego. W y k az  obejmuje siedmiolctui 
przeciąg od 1837 do 18J3 r. Z  niego okazu­
j e  s ię ,  żc  anglikańskie w yższe  duchowieństwo 
zawsze jeszcze  najhojniej w święcie jest upo­
sażone. Główniejsze posady są: arcybiskup Can- 
terburyjski, rocznie 27 .703  fst. brutlo, a 20969 
fst. (862 698  złp .)  netto ; Jorkski 19064 f. st. 
netto; Londyński, 12,481 fst. netto; salisburski 
12 ,142  f. st. netto.

P. Green , głośny napowietrzny żeglarz, od­
by ł  w  tych dniach w towarzystwie 11 osób 
swoją 304tą podróż.

Zuany lord Brongham przedłożył niedawno 
parlamentowi projekt do prawa , według które­
go  począw szy  od 1 slycz . r. 1846, wszystkie 
śluby małżeńskie, zawarte przed słynnym ko­
walem w Gretua Green, będą n iew ażn e , jeżeli 
para małżeńska nie zamieszka tam przynajmniej 
6  tygodni przed wzięciem ślubu.

—  Madryt 23 Lipca. —
Z  powodu uroczystości imienin królowej ma­

tk i , u Infanta Don Francisco były wczoraj w iel­
kie pokoje. M ów ią , że .Infant Henryk otrzy ­
mał zaproszenie od d w o ru ,  aby przybył do Bil­
b a o ;  obecnie znajduje się on z fregatą swoją 
w  Maladze.

W Maladze odkryto spisek esparterystowski, 
w  skutku czego  uwięziono Kilkadziesiąt osób; 
w  jednym z domów tamtejszych znalazła poli- 
cya znaczne zapasy broni. Pomiędzy uwięzio- 
nemi znajdują się: Komendant Don Manuel de 
L ara ,  kilku oficerów, znaczna liczba sierżan­
tów , k u p iec , adwokat i inne osoby znane z pro- 
gresistowskiego sposobu myślenia.

Dz. Heraldo ogłasza za zmyśloną wiado­
m o ś ć ,  jakoby rząd francuzki ud/.ielił hrabiemu 
Monlemolin paszport do granicy Pireuejskićj.

W  Giudat Real odkryto zabiegi karlistow- 
bkie ; podobnież i w Kadvxie.

, S łycha ć ,  że jeże li  ministrom nie uda się w 
Saragossie nakłonić królowę do zaniechania po­
dróży Jo prowincyj Baskijskich, natenczas p o ­
dać się mają do dymissyi.

Od granicy Katalohskiej dowiadujemy się, 
ź e  Aguirre i 109 p ow sta ń có w , którzy z Igna-

lady schronili się byli do neutralnego; jak  im 
się zda w a ło ,  territorium malej rzcczypospolitej 
A n d o r ry , wydani teraz zostali gubernatorowi 
twierdzy Seud-U rgel i zapewnie rozstrzelani 
będą.

—  Konstantynopol 16  Lipca. —  
Powstanie w Wau wzmaga się coraz bar­

dziej ; 11 batalionów piechoty i 2  baterye ar- 
tyleryi wyruszyły tam z Grzerumu. Powstań­
cy zamordowali jednego  księdza ormiańskiego 
i pełnomocnika Paszy. Są oni wprawdzie mu­
zułmanami, ale nie tej sekty co lurcy. Ci miesz­
kańcy W a n u ,  którzy należą do sekty tureckiej, 
i są w  m nie jszości, orcz  rajasowie chrześciań- 
scy są przeciwko powstaniu a za Porlą.

Okręt kupiecki przyw iózł tu wiadomość , że 
i na wyspie Kandyi wybuchło powstanie i to ze 
strony Muzułmanów- przeciwko paszy, którego 
zabić postanowili. W ia d o m o ,  że Mustafa Pa­
sza sprzyja oardzo G rekom , co  ju ż  od dawne, 
wzbudzało zawiść turków.

—  Zagrab 24  Lipca. —
Nad granicą Bośnii nie przyszło po dziś 

dzień do dalszych kroków nieprzyjacielskie h. 
Zdaje s i ę ,  iż Bośniacy nie myślą o zaczepu ;tn 
działaniu, ale tylko przygotowują się do odpar­
cia napadu ze strony Austryi, sądząc,  iż tanie  
poprzestanie na ostatuiem wątpliwem zadosyć 
uczynieniu. Ale zapewne la sprawa załatwio­
ną zostanie na drodze dyplomatycznej.

W  tureckiej Albanii , a szczególniej w  o -  
kręgu Jakowickim, nie masz je sz cze  spoknjno- 
ś c i ; wojska tureckie , usiłując wtargnąć w  g ó ­
ry, poniosły niejakie straty.

Z  Herzegowiny donoszą , źe w miejsce zna­
nego komendanta Trebigny, Hassan Beja, mia­
nowany został wuj W .  W e z y r a ,  nazwiskiem 
Sarda rowicz.

—  Peszt 26  Lipca. —
D. 17, 18 i 19 b. m miasto Miskolcz o -  

kropuego doznało spustoszenia. W  skutku w y ­
lewu staw u , przepełnionego wodą z u lewnego 
deszczu i z innych r z e cz e k ,  mnóstwo dom ów  
się zawaliło ,  mosty zostały zerwane , massa to­
warów zatonęła a 35 ludzi utraciło życie.

Rozm aitości.
HRABIA HENRYK BELLEGARDE 

Jenerał-feldmarszałek auslryachi. 
(Gaz, Ssląska.)

Dnia 22  lipca r. b. u m a r ł  w  W iedniu  jeden  z 
p ie r w s z y c h  w e te r a n ó w  armii a u stryack ie j  , je n e ra ł  
fe ld m a rsz a łe k  , hr . H e n ry k  b e llegard e .  U r o d z o n y  
r.  1 7 6 0  z jednej z n a jdaw nie jszych  rodzin  sab au d z­
kich w  C h a m b e ry ,  w szed ?  w cześnie  w  s łu ż b ę  a u -  
s t r y a c k ą  i o d z n a c z y ł  się już w  la tach  1 7 9 8  do  
1 7 9 5 ,  tudzież w  b itw ach pod Y a l c n c i e n n e s , M a u -  
beuge i L a n d r e c y .  W  r. 1 7 9 6  zosta ł  fe ld m a rs z a ł ­
kiem p o ru c z n ik ie m ,  i w  tym  stopniu r. 1 7 9 7  z a ­
w a r ł  z Bonapartem zawieszenie broni w  Leohen. 
W  r I 7 g g  d o w o d z i ł  k o rp u s e m ,  k tóry  u t r z y m y ­
w a ł  korf iunikacyę miedzy S u w a r o w e m  i a r c y z ię -
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ciem K a r o l e m ,  i w a l c z y ł  szczęśl iw ie  p rz e c iw  je n e ­
r a ł o w i  L e c o u rh e  pod F in ste in i i in f

W  kampanii  1 8 0 0  rok u  d o w o d z i ł  wc W ło sz e c h  
p r z e c iw k o  je n e ra ło w i  B r u n e , i dnia 26  grudnia  
z a w a r ł  zawieszenie  broni w  T r e v i s o .

T y m cz a se m  w  rok u  l 8 p i  posunięty  zosta ł  na 
je n e r a ła  ja z d y ,  p o w o ła n y  do n a d w o rn e j  rad y  w o ­
je n n e j  i w  r. i 8o 5 s t a n ą ł  na czele tegoż k o l ie -  
gium. W  tym  sam ym  roku m ianow any został j ln ym  
g u b ern atorem  k r a jó w  w e neck ich  , 1 8 0 8  fe ld m a r­
sz a łk ie m  i j lnym  gubernatorem  G a l i c y i ,  a 18 0 6  W . 
ochm istrzem  na stępcy  tronu.

W  r. 18 0 9  d o w o d z i ł  p ie rw sz y m  i drugim  k o r ­
pusem a r m i i ,  k tóry  w y r u s z y w s z y  z C z e c h ,  dzia­
ł a ł  na lew ytn  brzegu  Dunaju  ; w y f ę d z i ł  m a r s z a ł ­
ka DavousL z R eg ensb urg a  1 z ł ą c z y ł  się potem z 
w ii  Iką arm ią  pod arcyxięc iem  K a ro le m .  W  hi-  
tw ac łi  pod A s p e m  i W a g ra m  d o w o d z i !  p ie rw s z y  111 
k orpusem  armii,"  gdzie  się k i lkakrotn ie  odzn aczy ł .

Po pokoju  W ie d e ń s k im ,  w  rok u  1 8 0 9  o b j ą ł  
p o w tó rn ie  g u b e rn a to rs tw o  G al icy i .  I .ubo  w  rok u  
1 8 1 3 p o w o ła n y  p o w tó rn ie  do p r e z y d o w a n ia  w  N a ­
d w o rn e j  R a d z ie  w o je n n e j ,  mus ał jednak w e  w r z e ­
śniu legoż roku udać się dp armii w e  W ło s z e c h ,  
w  celu  wa lczenia  p r z e c iw k o  w ic e k ró lo w i  E u g e n i­
u s z o w i ,  z k tó ry m  po usunięciu Napoleona z a w a r ł  
k o n w t n c y ę  w o js k o w ą .  ■

W  r. i 8 i 5 p o b i ł  Be llegarde  ła m ią ce g o  traktat 
w ó w c z a s  kró la  neapolitańskiego pod F e r r a r ą  i 
nad  mostem p o  Occbięf ,  tudzież pod  T o le n l in o ,  na 
czerń się ta w o jn a  z ak o ńczy ła .  Późnie j pow o ła n y  
z n o w u  do N a d w o rn e j  R a d y  w o je n n e j  i w y n ie s io ­
n y  na stopień ministra stanu i ministra k o n fe re n -  
c y j  , k i e r o w a ł  c iąg le  w y d z ia łe m  w o je n n y m  , od 
k tó r y c h  o b ow ią zk ów  u w o ln io n y m  zosta ł  dopiero 
w  r o k u  1 8 2 5  d la  s łab o śc i  z d r o w i a ,  p r z y  p o c h le -  
bnem  ze s tron y  cesarza  uznaniu jego tylu letnich  
zas łu g .

Dwa stoły.
J e ż e l i  o najm nie j z n acz ący ch  ludziach ty le  p i ­

s z ą  i m ó w i ą ,  dla czegó żb y  i s to ły  s w o ic h  b iogra­
f ó w ,  h i s t o ry k ó w  i p o r t r e tó w  nic m ia ły ?  Z w ł a s z ­
cza d w a  tak paihiętne s to ły ,  jak  t e ,  o k tó rych  tu 
wzm iankę czynim y. J e d e n  z nich  stoi w  F o n ta -  
i ie łd a u .  J e s t  o k r ą g ł y ,  spiera się ty lko  na d w ó ch  
c ienkich n o g a c h ,  a może n a w e t  ty lk o  na jednej.  
Nie ra d z i łb y m  d w o m  zawziętym  graczom  w  s z a ­
c h y ,  mierzyć  się na tym s to l ik u ,  g d y ż ' n i e  ma tu 
w c a le  miejsca dla onegc oparcia g ł o w y  na ło k c iu ,  
k tó re  z w y k le  posta 'wą g łęb ok iego  myślenia b y w a .  
A  p rz e c ie ż ,  na tym to m a ły m  stoliku , jn iiu sz  n a ­
szego w i e k u ,  nie ty lko  ja d a ł  śn iad a n ie ,  a l e c o n i e -

Doniesienie
N o T A R Y U S Z  PUBLICZfir

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
W  wykonaniu z le ceu a  W .  Trybunału W .  

M. Krakowa i J. 0 .  z dnia 25 Lipca 1845 t. 
N. 3270 podaje do publicznej wiadomości, iż 
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południa przy Krakowie na Zamku pod L. 152
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co więcej znaczy, z r z e k ł  się —  fran cu zk ie j  i w ł o  
skie j korony!  Ż a d e n  z p rz e p y  sz a y c h  sp rz ę tó w  zam ­
ku w  F o n ta in e b la u , nie może się p o ró w n a ć  z tym  
p o k o r n y m ,  u ł o m n y m ,  n iepozornym  stoliczkiem. 
Z d a j e  s i ę ,  j a k b y  się tu potajemnie b y ł  z a k r a d ł ,  
c ichaczem w  kącie  s t a n ą ł ,  i p iz y p a d k ie m  zn a laz ł  
się na d o r ę c z u , jak o w a  uboga s t a r u s z k a , k tóra  
ja k b y  um yśln ie  na to prz y  drodze siedzieć b y ł a  
m u sia ła  , g d y  cesarza A lb rech ta  jrgo  sy n o w ie c  za­
m o r d o w a ł , a b y  ten z am ord o w an y  cesarz  na je j  
ło n ie  ducha w y z io n ą ł .  W s z a k ż e  na jw iększe  w y ­
padki  śiyiata z d a rz a ją  się tym sposobem . Z k ą d ż e  
w ię c  d o sta ł  S'ę ten stolik do tych  p y sz n yc h  p o ­
k o j ó w ? —'N ik t  lego nie w ie ć — to ly lk o  p e w n a )  iż  
tam stoi i na zaw sze  już  pozostanie. —

D rugi  stolik znajduje  się w  M ontm orency.  J e s t  
to ó w  s to l ik ,  na k tórym  Rouseau  s w o ją  „ N o w ą  
H elo izę1' — ,.Contra socialu — „ E m i l a "  i z ap ew n e  
nie jedno ze sw o ic h  „ W y z n a ń "  p isa ł .  O d m ien n y  
od p ie r w s z e g o ,  w y g lą d a  on jak b a r c z y s ty ,  g ra n ia ­
sty s tó ł  g o sp o d a r sk i ,  o m o c n y c h ,  ch ło p sk ic h  n o ­
gach. W id ać  na 111'in n ie je d n ą  scy z o ry k ie m  z a ­
d a rtą  b b z n ę ,  jakiemi i o w o  p o rę cz o w e  k rz e s ło  N a ­
poleona z a ró w n ie ż  poszczycić  się może. Na ty m  
stoliku p r a s o w a ł a  często to w a rz ysz k a  J a n a  J a k ó — 
b a ,  pamiętna pani P e re sa ,  s k ro m n ą  fi lozoficzną 
b ie l iznę ,  g d y  ow o  filozoficzno poetyczne  pióro ,  CO 
to wszelk ie  fa łd y  czoła  samotnego m arzycie la  g ł a ­
d z i ł o ,  na c h w i lę  na ka ła m arzu  spoczę ło .  P r z y  
tyin to stoliku w a lc z ą c  na p ó ł  z ś w ia te m ,  a na 
p o ł  w y r z e k a ją c  się ś w ia t a ,  d u in a ł  on p o e ty z o w a ł ,  
i m n iem ał co ch w ila  z b y w a ć  się tej p r ó ż n o ś c i , k t ó ­
ra go naw et p rz y  w y z n a w a n iu  sw oich  zdrozności  
nie opuszcza ła .  Niczego ju ż  nie p r a g n ą ł , nie s p o ­
d z ie w a ł  się , nie ch c ia ł  p r z y ją ć  od świata . I  któż  
w ię c  z rZ e k a ł  się s z c z e rz e j ,  czy f i lozof p o e t a ,  Czy 
bohater  —  k tó ry  ta kż e  w k ró tc e  po  sw o je m  zrzecze­
niu się świata w  r. i 8 i 4 na n o w o  do boji" o św iat  
W y stą p i ł?  —• O! na jak  s ła b y c h  nogach sto ją  w s z y s t ­
kie s to ły ,  u k tó rych  ludzie świata się w y r z e k a ją !

PRZYJECHALI DO K R A K O W A .
Od dnia 15 do dnia 16 Sierpnia.

Strob lum  W a le n ty ,  R osenn ach  J u l i a ,  B u k o w ­
ski J ó z e f ,  U r u s s o w  A le x a n d ra  xiężna , U w aro fT ,  
T iw a r o f f  A l e x y ,  z Polski ,  —  L u b k o w s k i  R o m a n ,  
Zcitheim  F r a n c i s z k a ,  H ochherg  K aęol ina D u lę -  
b o w sk i  Ig n a cy  oh.,  z G a l ic y i ;  —  S c h ió t c r  K a r o l ,  
D ru f fe l  K lem ens  oi>„ M ycielsk i  M ichał  hi\ ,  z Pruss .  

tJ 'ijjec h a li z tirako w a.
L a r y s z  E d m u n d  oh.,  B rińska  Paulina lir .,  do  

Polsk i ;  - -  G r u t z n e r ,  Z a d i g ,  H och h erg  K a r o l in a ,  
do Pruss.

Urzędowe.
sprzedanemi zostaną w  drodze pertraktacyi spad­
kowej ruchomości po  ś. p. X .  Leopoldzie Ry- 
szańskim pozostałe, jako  to: pościel, stolarszczy- 
zn a ,  kosztowności 1 t. d.

Kraków dnia 14 Sierpn:a 1845 r.
(podpisauo) E. Ekkhki.

p y y w a l i i e .

Ktoby sobie życzy ł  na wspólny koszt jechać w  Handlu W .  Dutkiewicza przy ulicy Floryańskie 
tych dniach do W a rs z a w y ,  raczy się zgłosić do naprzeciw P. Rostafińskiego. '3r.)


